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T R E Ś Ć :

Wiec m leczarski w W iedniu — podał Z. C h m i e l e w s k i .
O początkach uprawy i pochodzeniu zbóż — napisał S t. W e i g e l  t. 
Sprawy bieżące.
W iadomości handlowe.

Wiec mleczarski w Wiedniu
podał

inź. chem. Z. Chmielewski.

W  dniach od 25 do 28 stycznia włącznie b. r. obra­
dował w Wiedniu wiec mleczarski, którego zadaniem było 
zestawienie pomyślnych wyników i zdobyczy na polu mle­
czarstwa w Austryi, jakoteż obmyślenie środków przezwycię­
żenia. dotychczas istniejących trudności i braków.

Mleczarstwo w Austryi weszło na tory istotnego i szyb­
kiego rozwoju od r. 1867 t. j. od chwili utworzenia mini- 
steryum rolnictwa. Rozpowszechnianie najnowszych zdobyczy 
techniki mleczarskiej przez nauczycieli wędrownych, założe­
nie szkół fachowych, ustanowienie nagród na wystawach, ma- 
teryalne poparcie tworzących się mleczarni — oto sposoby, 
którymi rząd przyczynił się w bardzo wysokim stopniu do 
postawienia na silnych podwalinach tej ważnej gałęzi prze­
mysłu rolnego. I  oto obecnie A ustrya może się poszczycić 
jako istotnie wspaniałym wynikiem trzydziestosześcioletniej 
pracy — liczbą 1500 mleczarni spółkowych. Po 36 latach 
dopiero obecnie nadeszła chwila, w której można już było 
mieć nadzieję, że ciasny pogląd partykularza i obawa są­
siedzkiego współzawodnictwa ustąpiły miejsce zrozumieniu 
konieczności współdziałana wszystkich pracowników z jednej 
dziedziny. Po b6 latach odbył się I  wiec mleczarzy austry- 
ackich i istotnie nie zawiódł nadziei.

W  poniedziałek dnia 25 w głównej sali obrad sejmu 
dolnoaustryackiego zgromadziło się około 400 pracowników 
na polu mleczarstwa ze wszystkich krajów koronnych. Z Gra- 
licyi brali udział w obradach: radca dworu p. Struszkiewicz,
T̂ r’ 77 ^ v  ’ dyrektor szk(dy mleczarskiej w Rzeszowie,
D i .  Marszałkowicz, inspektor hodowli z Tow. gosp. we Lwo­
wie, bar. Wattman z Rudy Roźanieckiej, hr. Rey z Dębicy, 
p. Romanowski, kierownik spółki mleczarskiej w Rybnej! 
p. Breder z Trybuchowiec i sprawozdawca.

Po krótkiern zagajeniu przez prezesa komitetu urządza­
jącego p. Pirko, eksc. Giovaneili m inister rolnictwa, w dłuż­

szej przemowie przedstawił dotychczasowe zasługi rządu 
w kierunku dźwignięcia austryackiego mleczarstwa i zape­
wnił, że obrady wiecu będą stanowić cenną wskazówkę dla 
dalszej jego i następców pracy. Po p. ministrze przemawiali 
ks. Karol Auersperg, w imieniu Towarzystwa rolniczego w Wie­
dniu, p. L. Steiner, członek dolnoaustryackiego W ydziału k ra­
jowego i hr. L. Kolowrat, prezes klubu rolników — wszyscy 
w serdecznych słowach witając wiecowników.

W łaściwe obrady rozpoczął zaszczytnie u nas znany 
i zasłużony p ro f .  A d a m e t z  wykładem „O n a j n o w s z y c h  
p o g l ą d a c h  n a  c h ó w  i ż y w i e n i e  b y d ł a  m l e c z  n e g o “.

W yniki pracy hodowlanej znajdują dobitny wyraz w tym 
fakcie, że mleczność szlachetnej owcy wschodniofryzyjskiej 
obecnie jest dziesięciokrotnie większą, niż owcy pochodzącej 
ze stoków karpat, że niektóre rasy krów szlachetnych (szcze­
gólniej Yersey) dają dziesięć razy większą ilość mleka, jak  
krowy dzikie. Obok ilości udało się też podnieść u niektó­
rych ras i jakość mleka, przez zbogacenie zawartości tłusz­
czu prawie w dwójnasób. W yniki, osiągnięte w jednym  i d ru­
gim kierunku, Zawdzięczamy szeroko zagranicą a w małym 
dotychczas stopniu w Austryi stosowanej metodzie racyonal- 
nego doboru już to na zasadzie związku między zewnętrzną 
postacią a mlecznością, już  to na zasadzie bezwzględnej war­
tości użytkowej. W  ostatnich latach w Danii hodowlę oparto 
na nowej metodzie oznaczania wartości użytkowej krowy na 
podstawie stosunku mleczności do ilości spożytej paszy (rela­
tive Leistungsprufmig). Powstały liczne związki kontrolne 
(Kontrollvereine1), utrzymujące asystentów, których zadaniem 
jest przeprowadzanie w każdej związkowej oborze badań co 
do ilości i jakości m leka od każdej poszczególnej krowy, ja ­
koteż spożytej przez nią paszy. Metoda duńska pod względem 
zasadniczym posiada następujące b ra k i: 1) przyjęta przez 
dunczykow miara jednostek karm ow ych2) jes t wystarcza­
jącą  dla porównawczej oceny krów w jednej oborze, lecz nie­
odpowiednią dla zestawień wartości użytkowej krów z roz­
maitych obór; 2) ocenianie ilości spożytych jednostek k a r­
mowych, łatwe w oborze, musi być niedokładnem na pastwi­
sku a szczególniej górskiem; 3) granice błędów dotychczas 
nie zostały jeszcze oznaczone; i 4) ogólne wyniki stosowania

*) W edług Dr. Schellera („Die dhnischen Kon troi lvereine, Lipsk 1902, 
na sti. 5 ) w r. 1896 w Danii było 26 związków kontrolnych obok 471 
stowarzyszeń chowu bydła i 958 spółek m leczarkich.

2) Duńczycy przyjęli za jednostkę karm ową ilość paszy, odpowiada­
jąc ą  jednem u funtowi karm y treściwej (makuchów' otrąb , z iarna i t. p ); je ­
dnostkę więc karm ową stanowią również: 10 f. buraków, 2 —3 f. siana, 
10 f. zielonej paszy, 4 f. ziemniaków, 2 f. słodkiego pełnego i 6 f. chu­
dego mleka.
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duńskiej m etody ze w zględu na je j nowość nie są jeszcze 
dokładnie wiadome.

Obok ty ch  zasadniczych należy jeszcze podnieść za­
rzu ty  ze stanow iska praktycznego: 1) chów i p rzyrost bydła 
prowadzony je s t n iety lko w  k ie runku  m leczności; 2) ogólna 
w artość użytkow a nie je s t bynajm niej ściśle zw iązaną ze 
zdolnością spożytkow yw ania paszy; 3) nieuw zględnianie ze­
w nętrznej postaci bynajm niej nie je s t korzystnem  ze względu 
na poglądy panujące na rynkach , i 4) odmienność całokształtu 
w arunków  w  A ustry i zniewala do wielkiej ostrożności w prze­
szczepianiu wzorów duńskich.

W  A ustry i przeciętnie obory są m niejsze albo znajdu ją  
się w  znacznych od siebie odległościach. A systent kontrolor 
w D anii może mieć pod swym nadzorem  3 0 0 — 400 krów , 
w G alicyi nie więcej j a k  70. K oszt kontro li jednej krow y 
w D anii wynosi rocznie l ‘/ 2 do 2 kor., w A ustry i będzie w y­
nosić w Sudetach 6 — 7 k. a w G alicyi znacznie więcej.

O pisana powyżej duńska  m etoda je s t obecnie niezaprze- 
czenie ostatniem  słowem w dziedzinie chowu bydła. Lecz 
słowo to mogło być wprow adzone w czyn ty lko  w Danii, 
k tó ra  uporała się ze w szystkiem i znaczniejszem i trudnościam i 
produkcy i rolnej i hodowli i je s t w  stanie przejść od sze- 
matów hodow lanych do oparcia nowych zdobyczy na pozna­
w aniu indyw idualności poszczególnych krów. W  A ustry i m a­
sowe wprow adzenia związków kontrolnych powinna poprzedzić 
długa praca przygotow aw cza, i obecnie jed y n ie  szkoły rol­
nicze wyższe i średnie pow inny podjąć dośw iadczenia, o ile 
i w ja k im  zakresie zastosowanie duńskiej m etody byłoby po- 
żądanem i korzystnem .

W  dyskusyi, w której zabierało głos 12 mówców w obro­
nie korzyści związków kontro lnych  poruszano następujące 
m otyw a: 1) związki kontrolne w odpowiednio zmienionej po­
staci (jak  to w łaśnie m a m iejsce w istn iejącym  zw iązku we 
Friedlandzie) m ogą przynieść doniosłą korzyść, w drażając ho­
dowców do ścisłego rachunku; 2) stanowią one cenny środek 
do sprow adzenia chowu krów  z błędnej drogi kierow ania się 
w yłącznie zew nętrznym  w yglądem  bydlęcia.

Do zarzutów  podniesionych przez prof. Adametza do­
rzucono jeszcze co następuje: 1) ludność duńska  je s t odpo­
wiednio przygotow ana do związków kontrolnych przez stu- 
dya w  szkołach ludow ych i rolniczych, 2) w A ustryi wiele 
pierw szorzędnych zdobyczy hodowli nie znalazło jeszcze na­
leżytego rozpowszechnienia (np. racyonalne dojenie, hygiena 
obory i t. p.), i 3) zanim  przy jdzie  czas odpowiedni dla pracy  
zrzeszonej, trzeba  przygotow ać in teligentnych hodowców.

Na zakończenie dyskusy i w łościanin Jodek  F ink , po­
seł do parlam entu, w barw ny  sposób opisał swe studya w D a­
nii nad  m etodą Hegelunda-, początkową nieufność do niej 
zarówno u siebie ja k  i swego otoczenia i wreszcie pom yślne 
w yn ik i tego racyonalnego dojenia krów . Przem ow ę zakoń­
czył w ezwaniem : „P róbujcie w szystko, lecz zostańcie przy 
tem, co m a istotną w artość14 —  zgrom adzeni nagrodzili hu­
cznym i oklaskam i.

Na posiedzeniu popołudniowem p. G a b r i e l ,  dyrek to r 
szkoły m leczarskiej we Friedlandzie, w ygłosił odczyt:

„O p o p r a w i e  w y r o b u  m a s ł a 44.
W e wstępie referen t podniósł z naciskiem  fakt, że w brew  

rozpowszechnionej opinii, dotychczas w A ustry i niem a nad- 
produkcyi masła, że pomimo to je d n a k  należy energicznie 
pracow ać nad poprawą obecnych stosunków, by zapobiedz 
ew entualnie grożącem u niebezpieczeństwu.

Om aw iając sposoby popraw y w yrobu masła, referent 
w yliczył błędy powszechnie popełniane i konieczność ich ry ­
chłego usunięcia. Tę część referatu , streszczającą zdobycze 
techn ik i m aślarskiej, a mniej ciekaw ą dla ogółu rolników, 
tu taj z b raku  m iejsca m usim y pom inąć — ograniczając się do 
powtórzenia za referentem  zupełnie słusznego tw ierdzenia, że 
siedlisko uparcie pow tarzanych a częściowo nieuniknionych 
błędów  stanow ią małe m leczarnie. T ylko w iększe fab ryk i ma­
sła, założone przez spółki (obyw atelskie lub włościańskie), 
mogą rozporządzać odpowiednim  budynkiem  i posiadać nale­
żyte urządzenia i w ykw alifikow anego kierow nika. W yw ody 
referen ta  streszcza następujący  szereg rezolucyj:

R O L N I C Z Y .

1. W y tyczną  m leczarstw a w A ustry i je s t  w ytw arzanie 
dobrego, trw ałego masła. Masło tak ie  może. być .w yrabiane 
ty lko  pod k ierunk iem  uzdolnionych specyaliśtów  w budynku  
i przy urządzeniu wewnętrznem, : odpowiadającem  wymogom 
współczesnej techniki. D latego też należy energicznie dążyć 
do zrzeszania się producentów  mleka' w celach wspólnego 
w yrobu masła. Jeśli spółkowa przeróbka nie może korzystać 
z m leka dowożonego,1 wskazaniem je s t zakładanie filij śmie­
tankow ych.

2. D lą  zapew nienia dostawy dobrego m leka należy:
a) obm yślee odpowiednie przepisy i ściśle ich przestrzegać,
b) w prowadzić sporadycznie pow tarzające się kontrole.: obór 
i c) nagradzać obory, dostarczające szczególniej dobre mleko.

3. U dzielanie subWencyj m leczarniom  spólkowym na­
leży uzależnić od zatw ierdzenia planów — budynku i urzą­
dzenia. I  tu taj jak o  niezbędny w arunek  trzeba staw iać zao­
patrzenie m leczarni w dobrą wodę, której b rak  jest, przyczyną 
wielu w ad masła.

4. Pomoc rządow a w k ie ru n k u  poprawy wyrobu m asła 
pow inna opierać się n a :

a) w ykształceniu  i u trzym yw aniu  specyalistów  od w yrobu 
m asła jako też  inspektorów ;

b) ustaw icznem  zapoznawaniem za pośrednictwem  częstych 
kursów  kierow ników  m aślarni z najnowszem i zdoby­
czami technik i;

c) uposażeniu szkół m leczarskich i zakładów  doświadczal­
nych.
5. W iec zanosi prośbę do c. k. Rządu o możliwe na j­

szybsze zapewnienie m aślarniom  dostaw y dobrej a" taniej soli.
6. W skazanem  je s t łączenie się spółek m leczarskich 

w związki i u tw orzenie z pomocą c. k. rządu, państwowego 
zw iązku m leczarskiego.

7 N ależy popierać w łościański przem ysł m leczarski, o ile 
są po tem u odpowiednie w arunki, przez:

a) subw encye przeznaczone na zakupno m aszyn i urządzeń;
b) w ykłady  wędrowne, dem onstracye i kursa.

Po krótkiej dyskusy i nad referatem  'dyr.'G abriela i przy­
jęciu  en bloc jego 'rezo lucy j,. wygłosił p. J. W o z a k  odczyt: 

„O w y s t a w a c h  k o n k u r s o w y c h  i o s p o s o b a c h  
u s t a l e n i a  r y n k ó w  z b y t u  m a s ł a 44.

Prem iow anie m asła przez sąd. posiadający w szechstronne 
uznanie, niety lko wpływa dodatnio na poprawę w yrobu m a­
sła, ale też stanowi broń do zdobycia nowych rynków  zbytu. 
Sąd jed n ak  konkursow y, by w zbudzać należyte zaufanie, po­
w inien być odpowiednio zorganizow any (zachowanie w ta je ­
m nicy pochodzenia nadesłanych do oceny próbek, osądzanie 
próbek w jednych  stoją w arunkach — w 5 — 8 -dni po nade­
słaniu, poddawanie opinii dwóch grup  sędziowskich i t. d.). 
W  celu usta len ia  rynków  zbytu wskazanem też je s t urządze­
nie staCyj kontro lu jących  dobroć masła, w ykształcenie; spe­
cyalistów  obeznanych z w ym aganiam i rozm aitych rynków , 
popierania eksportu przez ulgi taryfow e, prem ie wywozowe 
i wprow adzenie na kolejach chłodnych wagonów z lodem. 
W reszcie d l a ' ułatw ienia obrotu przesy łek  pocztowych z m a­
słem, należy starać  się u rządu o zm niejszenie opłaty na pa­
czki m niejsze niż 5 kg., oraz o zniesienie opłaty za list prze­
syłkow y.

W  dyskusy i m iędzy wielu przem aw iał bar. W attm an 
z R udy różanieckiej, uzasadniając potrzebę opracow ania re­
gulam inu dla sądów konkursow ych jednolitego dla całej mo­
narchii, i prof. Grim m , .w yrażając pragnienie peryodyćżnego 
ogłaszania w yników  wystaw. D alsze , rozwinięcie wyżej po­
ruszonych spraw  stanow ił nieporównanie treściw y referat 
P r o f .  W.  W i n k l e r a ,  najbardziej szanowanego I zasłużo­
nego pracow nika na polu m leczarstw a w A ustryi:

„O w y s t a w a c h  m l e c z a r s k i c h  i k o n k u r s a c h  
m a s ł a  m l e c z a r ń . i  o b ó r  m l e c z n y c h 44.

Zadanie w ystaw  m leczarskich stanow i: 1) w ywołanie 
współzawodnictwa a: co za tern idzie , ulepszenie sposobów 
w ytw arzania, 2) pouczanie zarówno producentów  ja k  i kon­
sumentów, 3) uzyskanie nowych rynków  zbytu, 4) zestawie­
nia zdobyczy w d an e j dziedzinie wytwarzania.. W ystaw y zdolne 
są sprostać swemu zadaniu, gdy: 1) nagrody zostają ■ wyzna-
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czane przez sąd złożony z ludzi wykwalifikowanych i su­
miennych; 2) wystawcy otrzymują prywatną rzeczową infor- 
niacyę o wartości wyrobów wystawowych; 3) z racyi wysta­
wy dokonywanem jest publiczne lecz ogólnikowe zestawienie 
bardziej rozpowszechnionych błędów i 4). po wystawie otacza 
się pieczą (przez, nauczycieli wędrownych) te mleczarnie, 
w których produkcyi stwierdzono pewne błędy.

W ystaw y masła powinny się powtarzać peryodycznie.
Polecenia godnem jest udzielanie nagród dobrze urzą­

dzonym mleczarniom i wzorowo prowadzonym oborom. Po 
krótkiej dyskusyi wiecownicy przeszli do dwóch sąsiednich 
sal, w których prof. W inkler z wielką znajomością rzeczy 
urządził wystawę masła. Masło austryackie było reprezento­
wane przez o7 próbek najrozmaitszej wartości, zagraniczne 
przez próbki włoskiego eksportowego masła, opakowane w pu­
szki blaszane, duńskiego i holsztyńskiego, przeważnie wyro­
bionego z puste u ryzowanej śmietanki, jakoteż z pomocą czy­
stych kultur, i wreszcie nieporównanego pod względem smaku 
i aromatu normandzkiego masła (szczególniej z Isiguy). j

Wieczorem uczestnicy wiecu zwiedzali wspaniałą „Mle­
czarnię wiedeńską^, znaną czytelnikom z Tygodnika rolni­
czego" z opisu p. Dyląga w Nr. 4 i 5 br. c. d. n.

O początkach uprawy i pochodze­
niu zbóż.

Ud dziecka patrząc na zboża, człowiek tak  się do nich 
przyzwyczaja i przywyka do traktowania ich, jako przedmiotu 
dopełniającego byt jego na ziemi, że bez nich trudno by mu 
nawet było życie sobie wyobrazić, skutkiem czego skłonny 
jest sądzić, że odkąd ludzkość istnieje, zawsze uprawiano zboża 
i że one zajmują jakieś wyjątkowe miejsce wśród roślin. Po­
trzeba z naszej strony pewnego wysiłku umysłowego, aby od­
sunąć ten punkt widzenia i z dalszej perspektywy spojrzeć 
na zboża. W tedy przedstawią się nam, jako gatunki traw, 
które niegdyś rosły dziko, ja k  wszystkie inne rośliny, wtedy 
okaże się? że człowiek stosunkowo dość późno, bo po upływie 
całych okresów istnienia swego na ziemi,, zaczął uprawiać 
zboża.

Nasuwa się pytanie: dlaczego te rośliny, a nie inne 
zwróciły uwagę człowieka pierwotnego i jakie posiadały wła­
sności, które początkom uprawy sprzyjały?

Z punktu widzenia botanicznego nie wiele się da o nich 
powiedzieć: tworzą one nieliczną grupę w rodzinie traw i naj­
obszerniejsze systematyki roślinne poświęcają im bardzo mało 
miejsca. .D la botanika równie ważnym jest perz (Tńticum  re- 
pcns), ja k  pszenica Tńticum vulgare), jako należące do tego 
samego rodzaju botanicznego, gdy rolnik w pierwszym widzi 
jeden z najbardziej uprzykrzonych chwastów, a drugą zalicza 
do najważniejszych swych zbóż. Należy więc oceniać trawy,5 
które człowiek pierwotny zaczął uprawiać, mając na względzie 
te cechy, które dla niego, jako  rolnika, były najważniejsze'.
. : ■Na P’erwszem miejscu wymienić należy pożywność i przy­
jem ny dla człowieka smak nasion tych roślin, a  następnie ła­
twość zebrania dużej ilości ach.

Zanim zaczęto uprawiać zboża, zbierano początkowo na­
siona dziko rosnących traw. Jeszcze w połowie X V I Ii-go stu­
lecia miało to miejsce w Szwecyi z nasionami dzikiej odmiany 
owsa, którą .używano na,pokarm. W  Niemczech dó dzisiejszego 
dnia zbierają nasiona traw y Manny jadalnej (Glyceria flu -  
itans) z której przyrządzają potrawę po niemiecku zwaną 
„ Frankfurter Schwadengriitze“. Zbieranie to nasion znanem jest 
rowmez w , wielu nuesjcowościach Afryki.

Następnym, krokiem  człowieka w dziedzinie uprawy zbóż 
było celowe wysiewanie nasion traw, protoplastów dzisiejszych 
naszych zbóż, co pociągnęło oczywiście za sobą cały szereg 
prac z tem związanych.

Nie wszystkie zboża nasze człowiek zaczął uprawiać 
jednocześnie; do najdawniejszych należą w Europie i Azy i
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jęczmień i pszenica, w Ameryce -— kukurydza; odegrały one 
w historyi tych części świata nadzwyczaj doniosłą rolę. Usiło­
wania odnalezienia zbóż naszych w stanie dzikim, jak  to z gó­
ry  należało przypuszczać, okazały się bezskutecznemi, całe bo­
wiem tysiącolecia uprawy musiały utrwalić w zbożach pewne 
cechy, których napróżno szukalibyśmy u form dziko rosnących. 
Natomiast znaleziono prawie dla wszystkich zbóż formy m a­
cierzyste t  j. te, od których zboża początek swój wiodą i które 
człowiek pierwotny zaczął uprawiać. Obecnie znamy formy 
macierzyste orkiszu, żyta, jęczmienia, owsa, ryżu i prosa. For­
ma macierzysta pszenicy dotąd jeszcze znalezioną nie została, 
botanicy jednak  sądzą, że istnieje prawdopodobieństwo odna­
lezienia jej. Co się zaś tyczy kukurydzy, to należy ona do 
roślin, które istniały w ubiegłej epoce geologicznej, obecnie 
zaś wymarły, i wszelkie poszukiwania dla niej formy macie-' 
rzystej wśród roślin dziś istniejących nie osiągnęłyby żadnego 
rezultatu. Jedynie dzidki opiece człowieka, gatunek ten ro­
ślinny jeszcze nie zaginął.

Jeśli porównamy obecne zboża z ich formami macierzy- 
.stemi, to zauważymy w tych ostatnich cechę, która w zna­
cznym stopniu utrudnia ich zbiór, mianowicie nasiona ich .zaraz 
po dojrzeniu opadają. Odbywa się to w sposób bardzo rozma­
ity: dziko rosnąca odmiana orkiszu, żyta i jęczmienia rozsiewa 
swe nasiona po' dojrzeniu przez rozpadnięcie się kłosa, sorgho 
i ryż przez podział kłosków, owies zaś przez wypadnięcie owo­
ców pozornych. U  zbóż cecha ta, uniemożliwiająca rolnikowi 
zbiór plonu, zanikła. Różnicę tę pomiędzy dziko rosnącemi 
formami i uprawnemi spotykamy również u innych roślin. 
Gatunki dzikiego grochu (Pisum elatius) i wyki (Vicia augu- 
stifolia), które dały początek grochowi siewnemu i wyce sie­
wnej, posiadają tę własność, że strąki ich zaraz- po dojrzeniu 
pękają i wyrzucają znajdujące się w nich nasiona. U gatun­
ków uprawnych, strąki pozostają zamknięte) Taki sam stosu­
nek zachodzi pomiędzy lnem dziko rosnącym (Linum angusti- 
folium) i lnem uprawnym (Linum usitatissimum).

Objaśnić to zjawisko nie jest trudno: póki roślina rosła 
dziko, rozsiewanie nasion po dojrzeniu było cechą dla niej 
pożyteczną, z chwilą kiedy człowiek zaczął te rośliny, jako 
zboża uprawiać, część ich wysiewała się sama przed zbiorem 
pozostawały tylko te, które wolniej się rozsiewały, albo zupełnie5 
nie wysiewały; zebrane nasiona tych roślin dziedzicznie prze­
kazywały swą cechę roślinom następnego pokolenia, która 
w ten sposób z każdym rokiem coraz więcej się utrwalała.

Drugą^ cechą różniącą formy uprawne od nieuprawnych, 
jest wielkość ziarn. Oczywiście w interesie rolnika leżało otrzy­
mać ziarna jak  największe, zawierające jak  najwięcej substa- 
°yj pożywnych, w tym więc głównie kierunku zwracał on 
swe wysiłki, co czyni i obecnie, używając najrozmaitszych 
metod dla osiągnięcia swego celu.

U pewnych zbóż, ja k  pszenicy i owsa, zanikły ości.
W  tej kwestyi zostało wypowiedziane przez jednego badacza 
zdanie, ze pierwotne zboża nie posiadały ości i dopiero pó- 
źniej nabyły je  jako_ środek ochronny przeciw ptakom. Zda­
nie to nie wytrzymuje krytyki, gdyż wszystkie dziko rosnące 
trawy mają ości i obserwacye czynione dowiodły, że nawet 
ości. jęczmienia, wyróżniające się wielkością, nie stanowią 
ochrony od ptaków.

W raz z rozwojem kultury zbóż, postępowały nowe odmiany
i już u starożytnych autorów, jak  Teofrast i Galen spotykamy 
nazwy wielu gatunków i odmian.

Uprawa roślin przez człowieka jest znacznie dawniejszą, 
niż sięgają nasze zabytki i wiadomości historyczne, w owych 
już  bowiem czasach zanikło podanie o początkach kultury 
zbóż. Ziarna znalezione w muniach egipskich świadczą o wy­
soko posuniętej uprawie, nawet w tak odległej epoce dziejo-

Oznaczenie ojczyzny wszystkich gatunków zbóż jes t rze­
czą dość trudną, w tych nawet wypadkach, kiedy znane są 
formy macierzyste. Najpewniej można oznaczyć ojczyznę ję­
czmienia, a jest nią Azya Mniejsza i kukurydzy która pocho­
dzi z Ameryki. 1

Orkisz, a  prawdopodobnie i pszenica pochodzą również 
z Azyi Mniejszej, żyto i owies z Azyi środkowej, proso z Azyi
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południowej, ryż z A fryki. E uropa je s t ojczyzną prosa k rw i­
stego, o ile nie zostało ono przyw iezione przez Słowian z Azyi 
w czasie w ędrów ek narodów. Stanisław  Weigelt.

Sprawy bieżące.
Zniżenie ceny prenumeraty „Hodowcy drobiuL Prenu-

m eratorowie naszego pism a mogą prenum erow ać po cenie o po­
łowę zniżonej, jed y n e  polskie pismo, „Hodowcę d r o b i u w y­
chodzące we Lwowie. —  poświęcone hodowli, zapobieganiu 
i leczeniu chorób drobiu, k ró lików  i innych  m niejszych zwie­
rzą t domowych. Cena p renum eraty  d la  naszych abonentów 
wynosi rocznie 3 K. P rzedpłatę należy posyłać pod adre­
sem: „Hodowca drobiu“ Lwów, K ochanow skiego 33.

Przywóz win greckich na włoskich okrętach. J a k  po­
wszechnie wiadomo w styczniu  bieżącego roku  straciła moc 
obow iązującą ta k  zw ana k lausu la  w ina w m yśl której W łochy 
płaciły  przy przyw ozie w in swoich do A ustro-W ęgier 3 złr 20 ct. 
(w złocie) od hek to litra  podczas gdy  inne państw a płaciły  20 złr. 
Ponieważ im porterzy w łoscy spodziewali się zniesienia k lau - 
suli w innej z początkiem  1904 r. przeto w r. 1903 w ysłali 
do A ustro-W ęgier dwa razy  ty le  w ina, co zw ykle. Obecnie po­
kazuje się, że część tego w ina je s t pochodzenia greckiego. 
Dowieziono je  do W łoch, a stam tąd  jak o  włoskie do F ium e 
i T ryestu.

W arszawskie Tow arzystw o mleczarskie. Zarząd ogła­
sza kom unikat następujący:

Po dw uletnich usilnych . staraniach udało się nareszcie 
ziemianom naszym  uzyskać zatw ierdzenie ustaw y „W arszaw ­
skiego Tow arzystw a m leczarskiego “, pierwszego tego rodzaju 
stow arzyszenia o zakresie działalności na w szystkie gubernie 
K rólestw a Polskiego, stowarzyszenia, m ającego na względzie 
potrzeby zarówno producentów , ja k  i konsum entów  nabiału.

U zyskaw szy przeto praw o rozszerzenia działalności na 
w szystkie gubernie K rólestw a Polskiego z dniem  1 2 - tym  
b. m. Tow arzystw o rozpoczęło swoje czynności. W szedłszy 
w  porozum ienie z przedstaw icielam i najlepszych fab ryk  w i­
rów ek i naczyń m leczarskich, oraz uzyskaw szy od ich przedsta­
wicieli znaczne udogodnienia dla swoich członków, Tow. Mle­
czarskie dostarcza wszelkich m aszyn narzędzi, naczyń i t. p. 
i podejm uje się przeprow adzenia kom pletnych urządzeń mle­
czarskich.

Na żądanie Tow arzystw o w ysyła  do m leczarni mon- 
tera-specyalistę i m leczarza dla w yuczenia służby na m iejscu.

Z arząd  W arszaw skiego Tow. M leczarskiego uprasza sza­
now nych ziemian, oraz w szystk ich  in teresujących się potrze­
bam i naszego przem ysłu m leczarskiego, o poparcie nowej in- 
s ty tucy i kooperacyjnej i zapisyw anie się na je j członków: 
W pisow e rubli dziesięć, udział sto rubli, płatne w czterech 
ra tach  kw artalnych .

Tym czasow y lokal Zarządu W arszaw skiego Tow. Mle­
czarskiego w biurze Sekcyi Rolnej Tow. popierania przem y­
słu i handlu przy  ulicy K rakow skie  Przedm ieście Nr. 66.

Instytut mleczarski W  Rosyi. D epartam ent rolnictw a 
przystępuje do założenia In sty tu tu  m leczarskiego w gubernii 
nowogrodzkiej, na brzegu rzeki Szełoni, obok stacyi kolejo­
wej tejże nazw y na przestrzeni około trzech morgów. Zada­
niem  rzeczonego insty tu tu , o konieczności którego wypowie­
dział się jeszcze w  1899 r  .zjazd m leczarski w Petersburgu, 
będzie przysposobienie zastępu instruk torów  m leczarskich, m aj­
strów i wogóle techników  przem ysłu m leczarskiego wraz z do­
konyw aniem  badań naukow ych w  tej dziedzinie.

Krajowa Szkoła mleczarska w R zeszowie. D nia 1 m arca
b. r. rozpoczyna się w świeżo założonej szkole m leczarskiej 
pierw szy wyższy k u rs  m leczarski, którego celem będzie w y­
kształcenie k ierow ników  dla m leczarń parowych.

K nrs ten  trw ać będzie ośm m iesięcy, t. j. od 1 m arca 
do końca października b. r.

K andydaci s ta ra jący  się o przyjęcie na k u rs  ten jak o  
uczniowie zw yczajni powinni w niesc podanie na ręce^ D y- 
rek cy i Szkoły najpóźniej do dnia 20 lutego i przedłożyć:

1) m etrykę  lub inne w iarygodne świadectwo na dowod,
że ukończyli 17 rok  życia.

2) Świadectwo ukończenia z dobrym  postępem niższej
szkoły rolniczej. Ci, którzy w arunkow i tem u zadość uczynić
nie mogą, a ukończyli z dobrym  postępem przynajm niej cztery 
k lasy  szkół ludow ych, mogą być przy jęci na  podstaw ie egza­
m inu wstępnego.

3) Świadectwo zdrowia.
4) Świadectwo moralności.
5) Świadectwo dotychczasow ych zajęć.
6) P isem ne pozwolenie rodziców lub opiekunów w ra ­

zie, jeśli kan d y d at nie je s t pełnoletni.
7) Świadectwo ubóstwa, w  razie jeś li kan d y d at stara się 

o przyjęcie na  koszt funduszu krajowego.
D nia  29 lutego kończy się niższy czterom iesięczny kurs 

m leczarski d la  kierow ników  i pomocników m leczarń ręcznych. 
W łaściciele m leczarń, k tórzy  potrzebują fachowo w ykształco­
nych  m leczarzy, zechcą się zgłosić do D y rek cy i szkoły, k tóra  
chętnie udzieli w szelkich bliższych inform acyi.

Kupno koni do wojska. C. k. N am iestnictw o ogłasza: 
Chcąc hodowcom koni ułatw ić korzystną sprzedaż koni skar­
bowi w ojskowem u z pom inięciem  pośredników, c. k. Mini­
sterstw o obrony krajow ej postanowiło zakupić na wiosnę 
(w m arcu) 1904 rem onty a to w yłącznie dla celów c k. obrony 
krajow ej na  ja rm arkach , k tóre odbędą się w Rzeszowie 3, 
w M ielcu 7, w Tarnobrzegu 10, w Tarnow ie i w K rakow ie 
14 m arca. Z w raca się przytem  uwagę, że w ojskow a kom isya 
zakupna rem ont kupow ać będzie na  powyższych ja rm ark ach  
jed y n ie  konie, w w ieku od ukończonych 4 — 7 lat, m iary  
1 5 8  — 166 cm. a to za cenę przeciętną 600 kor.

N adto za kon ie , k tóre  kom isya uzna za „doskonałe1* 
(vorztiglich) otrzym a hodowca jeszcze prem ię w kwocie 20 k.

K om isya zakupna rem ont dyw izyi konnych strzelców 
ty ro lsk ich  zakupi także około 20 rem ont wysokości 1 5 4 —159 
cm dla szwadronu konnych strzelców dalm atynskich  w ce­
nie przeciętnej, po 560 kor. W  ogóle m a być zakupionych 
około 800 rem ont w cenie przeciętnej po 650 kor.

K onie dla strzelców ty ro lsk ich  zakupyw ane będą w K ra ­
kow ie 8 i w Tarnow ie 18 m arca. N iestety ogłoszenie nie za­
w iera bliższych szczegółów o godzinie i m iejscu zakupna.

Poprawa podkownictwa. C. k . N am iestnictw o ogłasza: 
„Skarg i hodowców oraz w ojskow ych kom isyi k lasyfikacy j­
nych  na liczne choroby oraz w ady nóg i kopy t u koni, po­
w stałe przeważnie w skutek  złego k ucia  i nieodpowiedniej pie- 
lęgnacy i kopyt, w skazują że podkownictwo w k ra ju  nie stoi 
dotąd na wysokości swego zadania, ja k  niem niej, że ludność 
nie ocenia dostatecznie wpływów, jak ie  na późniejszy rozwój 
wartości i użyteczności konia  w yw iera racyonalne kucie i pie­
lęgnow anie kopyt. Z uw agi na w ielką doniosłość tej gałęzi 
hodowli zwierząt zarówno dla rolnictwa, ja k  i ze względu na 
pokrycie zapotrzebow ania arm ii, koniecznem je s t aby  w ładze 
adm inistracy jne ściślej niż dotąd kontrolow ały w ykonyw anie 
podkow nictw a, aby przy każdej sposobności pouczały ludność
0 szkodliw ych skutkach w ynikających  z wadliwego kucia
1 nieodpowiedniej pielęgnacyi kopyt. W  tym  celu zechce pan
c. k. S tarosta (prezydent) nieustannie czuw ać na tern, aby 
osoby nie posiadające w arunków  przepisanych rozporządze­
niem  -c. k . M inisterstw a spraw  w ew nętrznych z d. 21 czerw ca 
1874 (Dz. u. p. Nr. 100) pod żadnym  pozorem nie w ykonyw ały 
podkow nictw a w sposób przem ysłowy. W eterynarz powiatowy 
w inien więc przy  każdej sposobności, a zwłaszcza w czasie 
rew izyi koni w gm inach (ob. dw.) podczas nadzorow ania ta r­
gów i t. p. przekonyw ać się o jakości o sposobie k ucia  ko­
n i, tudzież upraw ieniu osób w ykonujących  ten przem ysł, 
i pouczać ludność o racyonalnem  postępowaniu i u jem nych 
skutkach , ja k ie  z powodu zaniedbań w tym  k ie runku  w yni­
k n ąć  mogą. Rzeczą zaś p. c. k . S tarosty (prezydenta) będzie 
na  podstaw ie spostrzeżeń w eterynarza zarządzić co potrzeba 
celem zarządzenia złemu.

Również należy wezwać c. k . żandarm eryę, aby  w yko­
nyw ała ścisłą kontrolę nad  podkownictwem  i w ykraczających  
przedstaw iła do ukarania.

Z w racając uwagę na te okoliczności, zechce pan zapro-
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«\ć- także W ydział powiatowy i właściwy oddział Towarzy­
stwa gospodarskiego do współdziałania w tej sprawie juz to 
nrzez umożliwienie mniej zasobnym kowalom wykształcenia 
sie należytego w podkowanm , udzielając im stosownyc 
s łków iużto przez urządzenie przy sposobności innych wy- 
£ X y i  specyalnycb oddziałów dla kucia kom, pre-

mi0WW i< .g *  n»W j «« surad by liesba
podkuwaczy w powiecie (mieście) odpowiadała istotnej po- 

trzebie. śmietana. „Deutsche MUchwirtschaft Zeitung*
d o n o s i  o  wynklezieniu substancyi, zastępującej tłuszcz mleka, 
za nmnocą którei można z odtłuszczonego mleka zrobić zno­
wu nełne mleko przyczem cena ostatniego przy zawartości 
S  tkiszczu! wynosi połowę ceny mleka pełnego zwyczajnego. 
B rdzo dobr’e i i a ło  sfę okazać takie mKko, , 2 %

Srs * s
t e n v  w Aarbus po 60 orów za funt. W yrób sztucznej śmie­
tany ma być bardzo prosty: odważoną substancyę rozpuszcza

S S S S  ^ ^ w  Mekeroup w g j j
ni i snrzedaie podobno swój wynalazek mleczarniom za 1000 
M a wiele mleczarń nietylko w Danii, lecz takzp w po no 
cnym Szlezwiku sprzedaje już podobno sztuczną śmietanę po 
60 fen za litr i nawet taniej. W  Sonderburgu zas ma y 
urządzona nawet fabryka sztucznej śmietany. Ztennanm.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z boia.

■3 P szen ica . Zyto J ę c z m ie ń  | O w ies

K raków ..............i 9
Lw ów .....................|10
T a rn ó w ..............
P o d w o ło czy sk a .

„ ros.bez cła  
W iedeń . . . . 
P e s z t  na kwiecień 
Ceny w koronach 

za 100 kg.
B e r l i n ...............
W rocław  . . . .
Poznań ..............
Ceny w m arkach 

za 100 kg.
W arszaw a . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

17.00- 
15.60-
16.00-
15.20-
13.20- 
16 10- 
15 90

-17 .80  
-16 .20  
-1 6 .8 0  
-1 6 .3 0  
-1 3 .7 0  
-1 7 .0 0  
— 15.95

13 4 0 - 
12.80- 
12.0O- 
11.90-

9.20- 
13.50-
13.20-

-1 4  60 
-1 3 .2 0  
-1 3  00  
- 12.20

12.00 -

9.50-
12 .0 0 -

9.80-
9 8000 .00 - 

-13 .9013 .40 - 
-13 .2500 .00 -

-1 2 .8 0  
-1 1 .0 0  
-1 2 .5 0  
-1 1 .0 0  
-0 0  00 
-1 4 .8 0  
-0 0 .0 0

1 3 .2 0 - 
1 0 .8 0 -  
1 1 .0 0 -  

9 6 0 -  
8 .8 0 -  

1 1 .7 0 - 
11. 10 -

16.40 
14 60 
1 5 .9 0 -1 6 .7 0

5 .7 0 — 6.10

13.80
12 4 0 - 1 3 .8 0 1 2 .5 0 — 14.00 
1 2 .3 0 -1 3 .2 0 1 2 .9 0 — 13.80

1 7 .4 0 1 1 2 .7 0 -1 4 .1 0 1 0 .7 0  
17.00

12.30 
12 40- 
12.25-

13.70 
-11.60 
■11.50 
- 10.20 
- 9 .10  
-1210 
- 11.20

15.70
-14 .00
-1 3 .6 0

4 .0 0 — 4.20  3 7 0 — 4.20 2.70 3 30

-1 1 .6 0  K. Lwów 10/11 9 .50-

K a r to f le .  Kraków 9/11 4 .0 0 - 4 .8 0  K z a l H L W i e d s ń  '9 /H  3 . 6 0 -

6.00  K. Tarnów 5/11 4 .0 0 - 4 .4 0  K jL w o w  '1 1 0 0 0 - I 3 6 .0 0  K. Lwów 10/11 

1 1 0 .0 0 K S C(r0y  K. 7S Ł  Kgra.io° £1  ̂  0 0 - 1 3 2 .0 0  K _Poów otocz

»  — 2 0 -00  K-

“  100 K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 0/1 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K. Lwów 10/11 9 0 .0 0 -
94.00 K. Wiedeń 5 /I I  1 80 .00— 200.00 K. za  » '0  00  k  M am uthy  d łu - 

R n .-ak i Wiedeń 5/11 żółte , o k rąg łe  7 0 .00— UU.UU a . j
g ie  c z e l n e  6 0 .0 0 - 6 5 .0 0  K ., flaszow ate żó łte  i czerw one 6 0 .0 0 - 6 5 .0 0  K.

za  100 kg .
Zwierzęta i produkty zw ierzęce.

6 8 .0 0  -  w f i ’ W’a g i ‘ SP ?d

Z GaU0Ś S a c l z n a .  Wiedeń 6/11 p rim a  8 2 .0 0 - 8 8 .0 0  IC., tłu s te  1 0 8 0 0 -

114.00 K. za  100 kg . żyw ej w agi. K rakow ie 12/11. N a dzisie j-M iejska centralna targow .ca  na b y d ło  w KraKOW.ee i^ /  ^  ^

szy ta rg  spędzono b y d ła  ro g a  eg ^ bydło  zaś  n ieopasow e
152 n ie ro g ac izn y . P łaco n o  za  w oły 7 4 - -7 6  1% za  y ,  S 4 - 4 8  K. za
po 6 8 - 7 2  K. za  za ‘ sz tukę . Z a 'n ie ro g a c iz n ą  p łacono  po
sz tu k ę , a  za  owce od 00  00 . . . , „ tu M T a rg  b y ł n a d e r  ozy-
1 1 2 - 1 2 0  K. za 100 k g . rzeźnej w ag i (b ity ch  sz tuk ). a rg  y
w i o n y .  W szystko  sprzedano . g w ie jsk ie  2 .2 0 - 2 .4 0  K ,

M asło. Wiedeń 5/11 deserow e 2.W -  bu JS,., J _ a 00 K. za l kg.
zw yk łe  ta rg o w e 4 - 8 0 - 2 .0 °  M gn  k l a s y  2 0 8 - 0 0  -  216 .00  M.,
Hamburg 5/11 sto łow e I k lasy  2 -0 . B erlin  6/11 dw orsk ie  i spółko-
I I I  k la sy  1 9 6  0 0 - 2 0 8 0 0  M arek  za  100 k g - .B e r ty , b/ 2 0 6 ,0 0 _
we, p r im a  2 2 0 .0 0 -2 2 4 .0 0  M., secunda 214.00
212 00 M arek  za  100 k g . seCun d a  2 9 - 3 0  sz tuk , kon-

J a ja . Wiedeń 5/11 p rim a  2 7 - 2 8  sz tuk , secu  3 0 0 _ 4 0 0  K .
se rw ow anych  w w ap n ie  3 8 - 4 0  sz tu k  za  2 K. Krakow 9,
Berlin 8/11 3 .7 0 - 8 .8 0  M. za kopę.

Spirytus.
7 5 %  4 6 .3 0 - 4 3.75 K., rafinow any  90°/o bez

W iedeń 5 /H  surow y
o p ła ty  138 .50  — 138 75 K. _   0 7 1 : 0  K

Lwów 10/11 gotow y T “ n° K )  T ra l 150; K., sp iry tu s  z o p ła tą
K raków  9/11 okow ita  z o p ła tą  n a  75 /„ i r a i .  m u  w-, 1 J

n a  9 5 %  T ra l. 190 K. za  H ek to litr .

Pasza.
S ia n o .  K raków  9/11 6 . 4 0 - 7  60 IŁ T arnów  M I  6 0 0  -  6 .50  Ł  Wie-

6 ' 1L » % ™ 0 | | tr « k t a M9/lIk 7 .60  8  00 K. W M ó ń  5 „ I  2 .8 0  -  6 .80  K.

“  “ s Ł r .  K raków  9 ,I I  3 .6 0 - 4 .0 0  K . T arnów  5,11 3 7 0 - 4 .0 0  K . W ir- 
deń 5 /I I  3 2 0 - 4 . 0 0  za  100 k g . . ___________________________

Redaktor odnowiedzialny: Pr. Adam Krzyżanowski.

—m  J A k n  G r o d k o w i c e  poczta Brze
Z f l P Z S d  O O D r  zie, st. Podłęże sprzedaje psze- 

'orci "NT n p u do siewu po cenie 22 kor. za 100 kg- oco 
fo d lę se /n a  worek d cfcsa  się 1 kor. 20 W . Pskenrea 

S o l a  się wyborową j.k o śc ią , odm,a n , s.m owow, , w.el- 
ką  p le n n o ś c ią .     __________

L. 70.

J ę c z m ie ń  pastewny. W iedeń 9/11 11.00 

10-2° JeczJieV n a krupy. K raków  9 /H  12 4 0 - 1 2 .8 0  K. W iedeń 9 /H  

' 1 ^°_ Kukurydza. Z& 9 /1 1 1 3 .1 0 - 1 3  3 0 K - W iedeń 9 /H  s ta r ti 00

o0r - Koo,oT a proo
H r e c z k a .  K raków  9 /H  1 4 .0 0 - 1 4 .8 0  K. T arnów  5/11 16.00 - 1, 00 K. 

Lwów 10 /U  0 0 .00— 00.0 0  K. za  100 kg .

Strączkow e, przem ysłow e, ok opow e i nasiona. 
G ro c h .  K raków  9 /I I  14.00 - 2 6  00  K. W iedeń 9/11 1 3 .5 0 -  24 .00  K. 

Lwów 10/11 12 0 0 - 1 6 .5 0  1C. T arnów  5/11 1 6 .0 0 - 2 4 .0 0  K . ^ 1 0 0  kg
F a s o l a .  K raków  9 /H  19.50 26.00 IC. W iedeń 9 / 1 1  d ro b n a  1 9 .0 0 -  

21 .00  1C., d łu g a  i p ła s k a  21 .0 0 — 24 .00  IC., p s tra  1 4 .0 0 - 1 6 .0 0  K. T arnów

5/11 17C to ie l '° W ie d e ń a 5 / S  .a te o k i  m ie jsk i 380  -  410 1C., za teck i oko liczny 
3 7 0 - s K  czerwony 3 0 0 - 3 2 0  1C., zielony  240 - 2 6 0  1C. za

50 S' K. Lwów 1 0 /H l 8 .5 0 - 1 9 n00 1C
W iedeń 9 /H  2 2 .4 0 - 2 2 .8 0  IC. P r a q a 0/1 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  IC. P esz t 6/11 20.50 
22 40 K  T arnów  5/11 18 5 0 - 1 9  00  K. z a  100 kg .

OGŁOSZENIE.
1 - -tof O k k rak o w sk ieg o  T ow arzy stw a  ro ln iczego  j a k  w la ta c h  

. K °m  te t  C' k;  k19M  rozda&w aó będzie w m ia rę  dyspozycy jnych  n a  
u b ieg ły ch  ta k  i w r. IJUJ; ro  v m iesięcy  odpow iednim

C . “ 'o m “do” S j : r . “rh’» “ V  ~ 6  ~  1901 „chw alą

/ r f c r i ^ c f -  « * « . ►

.  k  k rak o w sk ieg o  T ow . ro la . K ra-

ków , B asztow a 1 6.
K raków , 9 lu tego  1904 r.

7  Komitetu c. k, Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

OGŁOSZENIE.
W  kra jo w ej szkole ogrodniczej w  T arn o w ie  rozpoczyna się ro k  szkolny

1904 /5  w p ierw szych  d n iach  k w ie tn ia  1904. .
' C elem  k ra jo w ej szkoły ogrodniczej w T arnow ie  j e s t :  teo re tyczne 

i p ra k ty c z n e  w y k sz ta łcen ie  n a  ogrodników  uzdoln ionych  do p ro w adzen ia

og ro d o W jjr^ j^o ły  ^  m o ie  by(; p rzy ję ty  k ażd y  k a n d y d a t k tó ry :
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f  śt ***ie  ”i l y '. fizycznie z n p .Ł i ,  « « „  i „ i , ; i g , nnj cŁ

. I .Z ,o ,  ficWc c ? S S , , c ™ i ” » t JT t ? . ź r ° ”yiT  i " 1” ’ S ’ “ "  'vatfiPQy>

"my’’T,ńiXc, ts«“7h“r  • A  ’ f ^ s s s z s r * 1*
dniezą, a uczynią zadośY dowtż prZynai mmej jednoroczną praktykę ogro- 
stw o do przyjęcia przed innym i. Wymi6ni0n^m warunkom, m ają pierwszeń-

Synow ief‘uboo-ich"rodziców 300 koro“ ™ cznie.
Każdy w stępujący do za k ład u ° p izW ,cl na koszt funduszu krajow ego, 
liznę i dobre buty jach tow e ? ^  zaopatr2°“ y  w dostateczną bie-

D y r e k c y ^  ^  d,° 16 m arca »904 r. do
w szelkich w yjaśnień. W arn0WIei która na żądanie udzieli

 ____________________ Krajowa szk o ła  ogrodnicza w Tarnowie.

Wykaz
Firm kon tro w a n y ch  p r z e z  kraj. S t a c y ę  d o św .  b o ta n ic z n o -r o ln ic z a  

w e  L w o w ie  w  1904  r.
Bank rolniczy w e, Lwowie;
Dom dla ziem ian we Lw ow ie;

we Lw ow ie ;handl° Wy ^  r0l” Ctwa * P o m y s łu  K onstantego Adam owicza

Dom rolnicao-produtcyjcy  Ernesta Bahlsetta w Krakowie*

F / . n d , i ™ r r  ; “ T s “ " “ r *  * - — * » .  » T E u . ;rr j > . dsi0n L - i  reegego w Krakowie;
Handel kom czyny i tym otki E. Krausa we Lw ow ie •
H andel nasion E. Sachsel i Synowie w Podw ołoczyskach ■
H andel nasion M. Schattner w  Śniatynie; ° CZy sfcacil>
Odd “ ni r r  lesny ch w Hassowie pod Czarną;
Odd 7  i o, I ■ nWy ^a'*c’ Towarz. Gospodarskiego we Lw ow ie-
Prod t  Str^'?k° - ^ daczowski c- k. galic . Tow. gospod w Stryju

T 6 rlikow skieg«. B o r o w a  p.OŁiaa nasion S. W em trauba w Tarnowie-
Towarzystwo rolnicze okręgowe w W ieliczce; 

s z o w i e f S c z c e  .°Wy * *  ™  r° ,niCZyCh "  K ^ o w i e ,  Lw ow ie, Kze-

p i s p m n e T u m o ^ S ;  Z° b° w i^ ały s i* “ a pod“
S ta c y i;  ̂ * oclda° w s z y s t k i e  sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie 

b la n k ie c L k u ^ m u  WręCf 6nie lista  gw arancyjnego (na

i w -  T ■'• i ;  “ p k V . i - t - t

w . r , . 4

pIom bowanych6t)r7 e7°^wyższych Firm  sprzedają nasiona w  workach nieszytych  
„  ’ a°y§ dołączając do każdego worka Świadectwo Stacyi
We Lwowie, w styczniu  1904 r.

D r.  /f/n. Szyszyłowicz
k iero w n ik  k r a j . S ta c y i dośw . bot.-róln .

OGŁOSZENIE.

zaw iadom ił,“ 1  °w  'd n il^ h  4 6  T ’lV r  “ ' T ? °  kra“ <*° = »  S z c z y t
b y d ł o  r n z n ł o d o  kw ietnia  b. r. odbędzie się t a r g  n a
a m ianow icie: ^  PrZSZ K om itet popieranych pełnej i pół krwi,

I. Kasy fryzyjskiej.
H- „ oldenburskiej.

HI- „ czerwonej polskiej.
IV. „ sim entalskiej.

2. Na targ będą przyjęte: a) buhaje w w ieku 1— 2 V, la t-  iii iało  
w ice nie cielne w wieku 1 1/ 9  lot „\ • i • "*’ • , - ’ ' Jał°-
l . t ,  i )  krowy n i .  , w Ł  j» k  I ’ 1 J* % ™ ' ' ' U S

m i. d f i i S i S g  bSa’  « “ • “ 9 *  wyfimom

.  . . l o w r / C a ^ r h o i S i ^ ' 0 hyi —
6  Wszellk;eZttUka “ ,a tai'g' prowadzona przeznaczona je st  na sprzedaż, 

szone dn h- , tru u a k cy e  t. j. sprzedaż podczas targu w inny być zgło-
c iąga  za so'b N lezastosow anie się do tego postanow ienia po-
targow ego ? konw encjonalną w kw ocie 1 0 0  kor. na rzecz funduszu

m ać c e S £ T a t  h ° d0WCy ch< W  obesła<5 targ m ogą otrzy-

byrd1 r n a P°tn0SZa S ^ e  dla

k r .k o » S ! ” “ ; £ g  Ł* Tow arzystw o , o l „ « „ go
nie będą uwzględnione! ,d M a 2 0 . W  1 9 0 *  r. Późniejsze zgłoszenia

K raków, 10 lutego 1904 r.

    Komitehl k- Towarzystwa rolniczego krakowskiego. •

Zarząd debr Busk ma do sprzedania ■

K a r t o f l e  „ T o L “ K w Y ' d  ‘- V i ”H“ n; “ P» 18 tor.  
7   ̂ I j) riast 1 „Reichskanzler“ po 6 koron
I  f  K  ° W6j d °  ' o ^ P t o d u :  b a c h  „ L i  gotowa 
do skoku 1 kilkumiesięczne pełnej i pół-krwi. ' S i m e n t l i a l  
i O l d e n b u r g  po 1 kor 20 V -y, h„ • • ' t 't intn.t i  t ■ O n. zd kg. żywej wagi na miejscu.

n a s i o n a  l e ś n e
D r z e w a  o w o c o w e , o z d o b n e , le śn e , d o  k u ltu r  le ś n y c h , o"to-  

d o w , s a d ó w , d o  w y s a d z a n ia  d r ó g  i a le i, ró że  i t d 

8 L d ° n  n a b uyC if  uW  S Z k Ó ik a e h  l e ś n o - o g r o d o w y c h
iadensza hr. Łubieńskiego, w  Z a s s o w i e  pod Czarną.

Cennik na żądania odwrotnie.

dla Gospodarzy, Właścicieli dóbr ziemskich i t. d. 

W i e l b i  z y s K  1 p i a s k u !

do mu “ L  i  'S e j T d  ^
do kanalizacyi i t. d„ z  piasku" i m alej’

Najwyższa trwałość! -  Nie gnije i nie kruszy!
(Lat 50 i.jpozatem).

. ,  . . MaoŁ.lny  bez pary i bez sztucznej mocy. W  jednej a-od/inie ko 
Z 1 Jak ™ botnik, staje się uzdolnionym w tejfeb i-yka Ćyi!

Całe urządzenie juź od guldenów 6 0 0  1500.
Nasz Pan Stefan M ierkiewicz w  przeciągu w iosny zwiedzi Ga- 

licyą  i upraszam y fezan. Interesantów  łask aw e zanvtnn ii ..i, ,u 
w języku  niem ieckim  n adsyłać dla szybciejszego załatw ien ia  Broszu^y° 
próby i t. p. nadsetam y bezp łatnie i bez kosztów. '

Ttiom ann & Co.,
G. m. b. H  M aschinen-Fabrik, H a l l e - S a a l e ,  Proy. Sachsen.

j

w ies Rychlik-M ikulicki, wycbodbwany z Tatrzańskie­
go, wczesny, cena 20 K. Owies selekcyjny Li­
gow o , późny me wylęga, cena 20 K. — Jęczmień 

l»Hanna«, browarny, cena 16 K. — Jara psze 
nica wąsatka, węgierska, cena 22 K. — Ziemnia- 
ki Do kow skiego , na podstawie 2-letnich prób nai- 

plenn.ejsze 9 koron. -  C e.,j ™ 4 S i e 1 .
100 kg. bez worka, loco stacya Przeworsk. — Ziarno odeży 
szczone na tryerze i centryfudze. -  Gwarancya k ie łk o w a n l 

Zamówienia przyjmuje:

Z a r z ą d  d ó b r  M i k u l i c c ,  p Kańczuga
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ALFA LAV AL 
SEPARATOR

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierwszemi nagrodam i 
wyróżniony.

Od najmniejszego Modelu „Viola“ S eparato r o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft S eparatora A II, k tóry  oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 

A k c y jn e  T o w a r z y s tw o  
, , /^ S fa  S e p a r a t o r 41, W i e d e ń  X V I .

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz. 
Pierw szorz. fabryka maszyn i przyborów  mleczarskich.

Nowość 1903!!! — „ALFA VSOLA SEPARATOR •
Zastępców poszukuje się wszędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-Mitteilungen i w szystkie w skazów ki dotyczące gospo­

darstw a mlecznego, za darmo. J

A. W.KANISS
WURZEN, Saksonia.

»SPECYALNO ŚĆ«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KAN1SSA 
r„Neurapid i Spiral" 
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

ŚCIÓŁKĘ TORFOW Ą  
- MIAŁ TORFOW Y -

POLECA

PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH

PIERWSZA GALICYJSKA 
SPÓŁKA

DLA EKSPLOATACYI PRZETWO­
RÓW TORFOWYCH, w KRAKOWIE 
ULICA KRO WOD ERS KA NR. 35.

S 3  zn a k o m ity  ro ln ik  i hodo-
i \ Z £ f C l C £ i  O C I O r  dow ea, b ieg ły  ad m in is tra to r  
m a ją tk u , z pow ażnem i rek o m an d acy am i, p o sz u k u je  od k w ie -  
tn ia  lub  lip c a  odpow iedniej posady . Ł a sk a w e  lis ty  pod K . Li. 
100 o d b ie ra  A d m in is tracy a .

* * * * *

P ow ozów  m n ós tw o ,  
w ózków  dużo w o la n tó w  
o tw a r ty c h  poddostatkiem 
kuczer, faetonów damskich:
huk, a  ż© kupujących je s t  
tego roku b rak , to też
w szystk ie  powozy, w ózki no ­
we i używ ane około 50 sz tuk , 
sp rzeda je  po w yjątkowo 

niskich cenach za gotó­
wkę bez pośredników

w  k o n ces .  sk ładach  
z pojazdami używanemi

n a  resorach

8T. CYRANKIEWICZ
przy ul. Brackiej 1.9. 

przy ul. Szp ita lne j!. 34.
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o

W łaścic ie l konces. składów  
z pow ozam i m ieszka p rzy  ul 

św. Jana 1. 30 p a r te r  
(pod paw iem ).

f ffff

\ i t&  m  -j t k w i l i

N a j t a ń s z y  m o t o r  d la  k a ż d e g o  r o ln ik a .

LAIMGEN & W OLF _
W I E D E Ń  X, L A X E N B U R G E R S T R A S S E  5 3 .
P o s tą rc z ą ją ^ s łą w n e  o ry g in a ln e  „O tto" P e t r  G in  L o co m o b ile .
W ił

I  D ost



Centra lne  
ogrzewanie i wentylacye

wszelkich systemów,

wodociągi i kanałizacye
klozety , łazienki, łaźnie, 
mechan. pralnie i suszarnie

oświetlenie gazowe
p ro jek tu je  i wykonuje

,—  -------- 9  ___

Inż. Leonard Nitsch i Sp.
Biuro techniczne i Zakład in sta la cy jn y

w Krakowie, Kolejowa 18.

mm P O R K I N  
znakomity środek do
tuczenia

świń.

Telefon Nr. 381.

Kosztorysy bezpłatnie. -  Najlepsze referencye.

P E C U S I N  
z n a k o m ity  d o d a te k  do p a sz y
w celu tuczenia 
w szystkich

zw ierząt 
d o m o w y c h :

ło n i, byków, w ołów , krów, cieląt, owiec, świń, łó z , osłów, psów  i drobiu.
1 paczka (ł/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor

Fabryka środków  do tuczen ia  zwierząt  
W iedeń IX, B leichergasse  Nr. 6.

S k ł a d y :  R zeszów  J. A. Grunfeld; Kraków Fr. Sobolka i Ska 
Arnold K eifner; Oświęcim Józef M oser; Podgórze L. W. S. Żarski.’

Już wyszedł!!
drugi rocznik wydawnictwa

Dublanslęl kalendarz 
A  rolniczy na rolę 1904 r

do nabycia we wszystkich księgarniach tudzież w firmie nakładowej 

\  M. ftltcnbcrga w e Lwowie, Hotel europejski.

Cena opraw nego egzem plarza 3.60  
z Przesyłką pocztow ą 3.90 koron.


